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STRASZYDLO
Z PRZEPASCI
NIEBIESKIECO JANA

Opowies¢ te znaleziono w papierach Dr. Jamesa
Hardcastle zmartego na suchoty w dniu 4 Lutego 19...
roku, w Londynie, na South Kensington. Ludzie blizej
go znajacy — nie wydajac stanowczego sadu o tym
szczegolnym wypadku — twierdza jednomyslnie, ze
byt to cztowiek z trzeZzwym i scistym umystem uczone-
go, pozbawiony zupelnie wyobrazni, niezdolny do wy-
jasnienia jakichkolwiek nadprzyrodzonych zjawisk.
Opowiadanie jego ztozone byto w kopercie z napisem:
Krotkie sprawozdanie z wypadku, jaki mi sie przytra-
fit w poblizu folwarku panien Allerton, wiosna zeszle-
go roku. Koperta byla zapieczetowana, a na odwrot-
nej stronie dopisano otdwkiem.

»Kochany panie Seaton.

Zapewne nie bedzie dla ciebie obojetne, a nawet
moze sprawi ci przykrosé, gdy sie dowiesz, Ze niedo-
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wierzanie, z jakim przyjates moja opowiesé, stato sie
powodem, ze nie powiedzialem nikomu ani stowa
0 moim zdarzeniu. Umierajac, pozostawiam jego opis,
w nadziei, ze u ludzi nieznanych znajde wiecej wiary
niz u przyjaciela”.

Nie udato sie wyjasnié, kto jest ten Seaton. Moge
dodac to tylko, ze tak pobyt nieboszczyka na folwarku
panien Allerton, jak i szczegdty poptochu tam wyni-
ktego, zostaly niezbicie stwierdzone. Po tym objasnie-
niu podaje scisle to, co pozostawit zmarty. Opowiada-
nie pisarza jest w formie dziennika; niektére ustepy
sq opatrzone dopiskami — inne powykreslane.

17 Kwietnia. Odczuwam juz dobroczynny wplyw
cudownego, podgorskiego powietrza. Folwark Allerto-
now lezy na wysokosci 1470 stép nad powierzchnig
morza, to mozna juz uwazaé¢ za gorskie powietrze.
Oprdcz codziennego kaszlu rankami nie czuje prawie
zadnych dolegliwosci, a dzieki dobremu mleku i Swie-
ze] baraninie, mam wszelkie widoki zyskania na
wadze. Sadze, ze Saanderson bedzie ze mnie zadowo-
lony:.

Obie panny Allerton sa zachwycajaco oryginalne
i dobre: mite, kochane, ciezko pracujace, stare panny,
gotowe zla¢ na obcego, chorego czlowieka, cale skar-
by serdecznosci, niespotrzebowanej dla meza lub
dzieci. Nie ulega watpliwosci, zZe stare panny to istoty
bardzo pozyteczne, ze sa one jedna z najdzielniej-
szych sit w zarzadzie gminnym. Niekiedy dowodza, ze
sa niepotrzebne na Swiecie, ale coby robit bez ich
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opieki, nieszczesliwy, chory, niepotrzebny nikomu
czlowiek? Nawiasem mowigc, pomimo catej swej pro-
stoty, zrozumialy one predko, dlaczego Sanderson za-
lecit mi pobyt w ich posiadtosci. Profesor pochodzacy
z ludu i przypuszczam, ze moze mtodos$¢ swoja spedzit
w tych wtasnie okolicach.

Miejscowos¢ to zupelnie odludna, a kraj niezmier-
nie malowniczy. Folwark sktada sie z pastwisk péinoc-
nych w nieregularnego ksztattu dolinie.

Ze wszystkich stron wznosza sie fantastyczne
wzgorza kordowe, tak miekkie, ze mozna z nich wy-
krzesaC palcami odlamki skat. Peltno wszedzie zagte-
bien i jaskin. Gdyby uderzy¢ olbrzymim mlotem, roz-
legtby sie gluchy toskot, jak po uderzeniu w beben,
albo tez zapadlaby sie powierzchnia granitu, odkry-
wajac rozlegte, podziemne morze. W tej gtebi musi
by¢, jakies morze, bo ze wszystkich stron, splywaja
z gor strumyki i zapadajac sie we wnetrzu ziemi, zni-
kaja bez sladu. Posrdd skat wszedzie rozpadliny, a gdy
sie w nie zapusci, wchodzi sie do obszernych jaskin,
ktore ciagna sie kretymi chodnikami w giab ziemi.
Nosze przy sobie mata latarke od roweru i sprawia mi
to nieustanna rozkosz, kiedy nia oswietlam tajemni-
cze pustkowia, i widze srebrne odblaski i czarne cie-
nie, wystepujace na stalaktytach, zwieszajacych sie
od wyniostych sklepien. Zamkniesz latarke — i zapa-
dasz znowu w nieprzejrzane ciemnosci. Otworzysz
— i widzisz przed soba scene z tysigca i jednej nocy...

Ale wsrod tych osobliwych rozpadlin jest jedna, bu-
dzaca wyjatkowe zaciekawienie, bo jest ona dzietem
rak ludzkich, nie przyrody. Nie styszatem nigdy przed

Kup ksigzke


http://onepress.pl/page354U~rt/e_2857_ebook

przybyciem w te strony o osobliwym kamieniu, zabar-
wionym na piekny, biekitny kolor, a znajdujacym sie
w paru zaledwie miejscach na Swiecie. W tych stro-
nach nazywaja go ,Niebieskim Janem”. Jest on taka
rzadkoscig, ze najprostszy wazon z niego wykuty,
miatby warto$¢ bezcenna. Rzymianie, odznaczajacy
sie niestychana bystroscia, odkryli tutaj poktady tego
kamienia i wykuli poziomy szyb w boku géry. Otwor
tego szybu zowie sie Przepascia Niebieskiego Jana
i ma ksztatt regularnie wykutej arkady w skale, do
ktorej wejscie zarastaja geste krzaki. Piekny chodnik,
zrobiony przez rzymskich gérnikow, przecina liczne
jaskinie, ktore wymyta woda, wiec wchodzac do roz-
padliny, bezpieczniej jest znalez¢ swoje Slady i mieé
ze soba dobry zapas Swiec, bo bez tego, mozna by nie
trafi¢ z powrotem na $wiatlo dzienne. Nie zapuszcza-
tem sie tam nigdy gteboko, ale dzis, stojac w samej ar-
kadzie tunelu i zapuszczajac wzrok w czarna gtebine,
Slubowatem sobie, ze kiedy zdrowie moje sie poprawi,
poswiece jaki$ czas na zbadanie tych tajemniczych
gtebin, dla przekonania sie, jak daleko Rzymianie
wdarli sie we wzgorza Derbyskiru.

Dziwna rzecz, jak ta wiejska ludnos¢ jest zabobon-
na. Lepsze miatem pojecie o mtodym Armitage’'u, kto-
ry posiada pewne wyksztatcenie, rozsadek i jest wcale
inteligentnym chtopcem w swojej sferze spotecznej...

Statem wtasnie przy wejsciu do Niebieskiego Jana,
kiedy Armitage przyszed! do mnie prosto przez pole.

— Nie boi sie pan, panie doktorze? — zagadnat.

— Czy sie nie boje? — powtorzytem. A czego miat-
bym sie bac?
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— Jego — odrzekt tajemniczo, wskazujac palcem na
czarng czelus¢ tego Straszydta, ktore mieszka w Prze-
pasci Niebieskiego Jana.

Jak tatwo krzewi sie niedorzeczna legenda, w wiej-
skiej bezludnej okolicy! Wybadatem chtopca, na jakiej
podstawie zywi taka zabobonnag wiare. Armitage opo-
wiedzial mi, ze od czasu do czasu, znikaja owce
z pola, porwane zywcem, nie wiadomo przez kogo.
Nie chcial nawet stuchac¢ tak prostego wyjasnienia, ze
mogty odbi¢ sie od stada i zabtadzi¢ same w gérach.
Raz znaleziono kaluze krwi i peki welny owczej, to
rowniez — jak mu wykazatem, da sie wyttumaczyc,
W sposOb zupelnie naturalny. Moéwit procz tego, ze
owce znikaja zawsze w bardzo ciemne bezksiezycowe
pochmurne noce. Na to odpowiedzialem mu natural-
nie, ze takie noce sa najdogodniejsze dla zwyczajnych
zlodziejow, ktorzy je umyslnie wybieraja do swoich
wypraw. Raz, po takim zniknieciu zrobita sie w Scianie
gory rozpadlina a cze$¢ odtamow i kamieni rozsypata
sie naokoto. Dzieto rak ludzkich, moim zdaniem. Na
ostatek, Armitage przypieczetowal swoje argumenty
twierdzeniem, ze on sam styszat ryk Straszydta — i ze
kazdy go styszy, jezeli dluzszy czas przepedzi przy
wejsciu do Przepasci. Ryk potezny, dochodzacy ze
znacznej odlegtosci...

Na to, moglem odpowiedzie¢ tylko uSmiechem,
wiedzac dowodnie, jak dziwne odgtosy wydaja pod-
ziemne chodniki wod, przepltywajacych przez szczeli-
ny kredowych formacji. Moje niedowierzanie urazito
Armitage’a, wiec odwrocit sie porywczo i odszedt.
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Ale teraz musze zanotowac co$ dziwnego. Oto,
gdym stat jeszcze przy otworze jaskini, rozwazajac
wszystko, co mi opowiedziat Armitage, i zastanawia-
jac sie, jak tatwo to wytlumaczy¢, nagle, z gtebin szy-
bu doszed! mnie jakis niestychanie dziwny odgtos...

Jakze go mam okreslic? Po pierwsze, mozna byto
sadzié, ze to sie odzywa gdzie$ bardzo daleko, bardzo
gteboko we wnetrznosciach ziemi. A po drugie — po-
mimo tej przypuszczalnej odlegtosci odgtos ten byt
bardzo donosny. Ostatecznie nie byt to grzmot — ani
toskot taki, jaki wydaje spadajaca woda lub walaca sie
skata: byt to donosny ryk, chrapliwy a przenikliwy,
troche podobny do rzenia konskiego.

W kazdym razie byto to co$ dziwnego, co na chwile
— przyzna¢ musze — potwierdzito stowa Armitage’a.
Czekalem jeszcze przy wejsciu do jaskini przez cate
pot godziny lub dluzej, ale odgtos ten juz sie nie pono-
wil, tak ze w koncu wroécitem do domu, troche zacie-
kawiony. Stanowczo zbadam te jaskinie, jak tylko po-
wroca mi silty Rozumie sie, ze opowiadanie Armi-
tage’a jest zbyt niedorzeczne, zeby je roztrzasac, ale
jednak ten odgtos, cos bardzo zagadkowego... teraz
jeszcze, gdy pisze, grzmi w moich uszach.

20 Kwietnia. W ciagu ostatnich trzech dni robitem
pare razy wycieczki do Przepasci Niebieskiego Jana i
nawet zapuscitlem sie w jej wnetrze, ale swiatto mojej
latarki rowerowej jest tak stabe i nikle, ze nie Smiem
zapuszczac sie daleko. Trzeba sie przygotowaé po-
rzadnie;j...

10
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Nie styszatem juz wiecej nic i prawie madgtbym
przypuszczac, ze padlem ofiara ztudzenia, halucynacji
wywolanej opowiadaniem Armitage’a... Naturalnie
jego przypuszczenia nie maja sensu, a jednak musze
przyznaé, krzaki przy wejsciu do jaskini, tak wyglada-
ja, jakby jakis ciezki zwierz, przedzieratl sie przez
nie... Zaczyna mnie to zaciekawia¢. Nie mowitem nic
pannom Allerton, bo one i bez tego sa az nazbyt zabo-
bonne, ale kupilem sobie swiec i zamierzam prowa-
dzi¢ na wlasng reke badania. Zauwazytem dzi$ rano,
ze wsrdd ktakéw welny, rozrzuconych wsrdod zarosli
w poblizu jaskini, jeden byl zbroczony krwia. Ttuma-
cze to sobie tym, ze gdy owca widczy sie po takich
skalistych wzgorzach, tatwo moze sie skaleczy¢, ale
jednak ten zakrwawiony pek welny przejat mnie na-
glym dreszczem i na chwile cofnatem sie od rzymskiej
arkady. Z czarnej gtebi, w ktora sie wpatrywalem,
wionat na mnie smrodliwy wyziew... Czy podobna wie-
rzy¢, zeby jakie$ nieznane stworzenie — jaki$ grozny
potwor — miat czaic¢ sie w tych czelusciach?

Nie mogtbym nawet przypusci¢ nic podobnego, gdy
bym byl zdrow, ale gdy zdrowie nie dopisuje, kazdy
robi sie nerwowy i sktonny do przywidzen.

Zachwiatem sie na chwile w postanowieniu i gotow
bylem porzuci¢ tajemnice starego szybu — jezeli ta-
jemnica istnieje rzeczywiscie — i zrzec sie jej wyja-
Snienia. Ale dzis w nocy ockneta sie na nowo cieka-
wos¢, a nerwy uspokoily sie. Mam nadzieje, ze jutro
uda mi sie posung¢ troche dalej, spojrze¢ oko w oko
tej tajemnicy.

11
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22 Kwietnia. Sprobuje uporzadkowac i spisa¢ do-
ktadnie o ile sie da — moja nadzwyczajna przygode
wczorajsza. Wyruszytem po potudniu, prosto do Prze-
pasci Niebieskiego Jana. Wyznaje, ze powrdcity moje
wczorajsze obawy gdym rzucit okiem w otchtan i po-
zalowalem, zem nie wziat z soba towarzysza na te wy-
prawe. Ale odzyskawszy wnet odwage, zapalitem
Swiece, zapuscilem sie w ciernista gestwine i zacza-
tem schodzi¢ w giab szybu wykutego w skale.

W odlegtosci piec¢dziesieciu krokéw od wejscia
chodnik zatamywatl sie nagle pod katem prostym,
a ziemia zasypana byla kamienistymi odtamami. Nie
jestem geologiem, ale zdaje mi sie, ze Sciany koryta-
rza, sa z materiatu twardszego niz kreda, bo pozosta-
wione przez narzedzia rzymskich gérnikéw na Scia-
nach szybu slady, a dotad tak wyrazne, jakby je wyku-
to wczoraj.

Schodzitem, potykajac sie, na dét, dziwnym, od-
wiecznym korytarzem, a staby ptomien mojej swiecy
rzucal naokoto przymglony krag swiatla, przy ktorym
cienie wydawaly sie jeszcze czarniejsze i grozniejsze.
Doszedtem w koncu do miejsca, gdzie tunel Rzymian
konczyt sie, obszerng, wymyta przez podziemne wody
pieczara — stanowiaca rozlegta sale, obwieszona
u stropu dtugimi, biatymi stalaktytami.

Z tej srodkowej sali, rozchodzily sie liczne koryta-
rze, wyzlobione przez podziemne strumienie, i zakre-
caly sie w rézne strony, spuszczajac w glab ziemi.
Przystanatem, zastanawiajac sie, czy lepiej wrocic,
czy tez zapuscic sie odwaznie w ten niebezpieczny la-

12
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birynt, kiedy wzrok mdj padl na cos, co przykuto do
siebie calg moja uwage...

Wieksza czes¢ dna tej jaskini, pokrywaty odtamy
skaly lub wapienia; ale w jednym miejscu, kapata
woda z wysokiego sklepienia, skutkiem czego byta
tam spora katuza. W samym srodku btota odcisnat sie
ogromny slad — niewyrazne odbicie, gtebokie, szero-
kie, nieregularne, jakby od skaly, ktora sie stoczyla.
Ale nigdzie w poblizu nie lezaly oderwane kamienie,
nic, coby wyjasniato ten odcisk. Zbyt ogromne to byto
na slad zwierzecia a przy tym, byto tylko jedno, na tak
znacznej przestrzeni, ze zadne zwierze nie mogtoby
dac tak wielkiego susa. Powstawszy, po Scistym obej-
rzeniu zagadkowego odbicia, obejrzatem sie na ota-
czajace mnie ciemnosci, i musze wyznac, ze doznatem
bardzo przykrego uczucia i ze — mimo wysitku
— Swieca mi zadrzata w wyciagnietej rece...

Odzyskatem jednak rownowage gdym sie zastano-
wil, ze niedorzecznoscia byloby ten odcisk olbrzymi
i nieksztaltny bra¢ za $lad jakiegokolwiek znanego
zwierzecia. Nawet ston nie moégtby zostawié¢ takiego
odcisku. Postanowitem wiec nie daé¢ sie odwrdci¢ od
zamierzonego celu wyprawy, przez jakie$s nieokreslo-
ne i niedorzeczne obawy. Nim zapuscilem sie dalej,
obejrzalem doktadnie ciekawej formacji skaty, przy
wejsciu do chodnika wykutego przez Rzymian. Prze-
zorno$¢ ta byta konieczna, gdyz z olbrzymiej tej jaski-
ni, rozchodzily sie w rézne strony korytarze. Upew-
niwszy sie co do kierunku powrotnej drogi, sprawdzi-
lem zapas swiec i zapatek i zaczalem posuwac sie
w glab, po skalistym i nierownym gruncie.

13
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Teraz musze opisa¢ miejsce, w ktorym spotkata
mnie nagta i straszliwa kleska. Na mojej drodze pty-
nat strumien, okoto dwudziestu stop szeroki, szedlem
wiec przez pewien czas jego brzegiem, upatrujac,
gdzie bym mogt sie przeprawi¢ sucha noga, Dosze-
ditem wreszcie do miejsca, w ktérym na samym Srod-
ku wody, lezat wielki, ptaski gtaz, w odlegtosci dobre-
go kroku. Ale gtaz ten oderwany od skaty, wezszy byt
od spodu; zachwiat si¢ pode mna gdym na nim stanat
i zrzucit mnie w wode zimng jak 16d. Swieca mi zaga-
sta a ja wpadlem w wode, szamoczac sie w gtebokiej,
zupeinej ciemnosci.

Dzwignatem si¢ wreszcie na nogi, wigcej rozsmie-
szony niz przestraszony wypadkiem. Swieca wypadta
mi z reki i utoneta w strumieniu, ale miatem dwie
jeszcze swiece w kieszeni, wiec nie byto to nic strasz-
nego. Wyjatem zaraz jedna i wziatem pudetko z zapal-
kami, by ja zapali¢. Ale dopiero wtedy zrozumiatem
grozne polozenie. Zapalki zamokly gdym upadt
w wode. Nie chcialy sie zapalié...

Gdym sie o tym przekonat, zdawato mi sie, ze jaka$
lodowata reka $ciska mi serce. Ciemnos$¢ byla nie-
przebita i grozna. Taka ciemnosé, ze przytozytem reke
do twarzy, azeby dotknac sie czegos$ rzeczywistego...
Statem bez ruchu, usitujac odzyskac¢ spokoj. Probowa-
lem odrysowa¢ w mysli droge, ktora przyszediem.
Niestety! Znaki, jakimi miatem sie kierowac¢ w powro-
cie, miescity sie wysoko na $cianach, a w ciemnosci
niepodobna bylo ich namacac¢. Pamietatem tylko ogdl-
nie kierunek drogi i mialem nadzieje, ze idac powoli
1 macajac skaty, dojde wreszcie do chodnika Rzymian.

14
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THE TERROR
OF BLUE JOHN GAP

The following narrative was found among the pa-
pers of Dr. James Hardcastle, who died of phthisis on
February 4th, 1908, at 36, Upper Coventry Flats, So-
uth Kensington. Those who knew him best, while re-
fusing to express an opinion upon this particular sta-
tement, are unanimous in asserting that he was
a man of a sober and scientific turn of mind, absolute-
ly devoid of imagination, and most unlikely to invent
any abnormal series of events. The paper was conta-
ined in an envelope, which was docketed, “A Short
Account of the Circumstances which occurred near
Miss Allerton's Farm in North-West Derbyshire in the
Spring of Last Year.” The envelope was sealed, and on
the other side was written in pencil—

DEAR SEATON,—
"It may interest, and perhaps pain you, to know
that the incredulity with which you met my story has

33
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prevented me from ever opening my mouth upon the
subject again. I leave this record after my death, and
perhaps strangers may be found to have more confi-
dence in me than my friend.”

Inquiry has failed to elicit who this Seaton may
have been. I may add that the visit of the deceased to
Allerton's Farm, and the general nature of the alarm
there, apart from his particular explanation, have
been absolutely established. With this foreword I ap-
pend his account exactly as he left it. It is in the form
of a diary, some entries in which have been expanded,
while a few have been erased.

April 17.—Already I feel the benefit of this wonder-
ful upland air. The farm of the Allertons lies fourteen
hundred and twenty feet above sea-level, so it may
well be a bracing climate. Beyond the usual morning
cough I have very little discomfort, and, what with
the fresh milk and the home-grown mutton, I have
every chance of putting on weight. I think Saunder-
son will be pleased.

The two Miss Allertons are charmingly quaint and
kind, two dear little hard-working old maids, who are
ready to lavish all the heart which might have gone
out to husband and to children upon an invalid stran-
ger. Truly, the old maid is a most useful person, one
of the reserve forces of the community. They talk of
the superfluous woman, but what would the poor su-
perfluous man do without her kindly presence? By the
way, in their simplicity they very quickly let out the
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reason why Saunderson recommended their farm.
The Professor rose from the ranks himself, and I be-
lieve that in his youth he was not above scaring crows
in these very fields.

It is a most lonely spot, and the walks are picture-
sque in the extreme. The farm consists of grazing
land lying at the bottom of an irregular valley. On
each side are the fantastic limestone hills, formed of
rock so soft that you can break it away with your
hands. All this country is hollow. Could you strike
it with some gigantic hammer it would boom like
a drum, or possibly cave in altogether and expose
some huge subterranean sea. A great sea there must
surely be, for on all sides the streams run into the
mountain itself, never to reappear. There are gaps
everywhere amid the rocks, and when you pass thro-
ugh them you find yourself in great caverns, which
wind down into the bowels of the earth. I have a small
bicycle lamp, and it is a perpetual joy to me to carry it
into these weird solitudes, and to see the wonderful
silver and black effect when I throw its light upon the
stalactites which drape the lofty roofs. Shut off the
lamp, and you are in the blackest darkness. Turn
it on, and it is a scene from the Arabian Nights.

But there is one of these strange openings in the
earth which has a special interest, for it is the handi-
work, not of nature, but of man. I had never heard
of Blue John when I came to these parts. It is the
name given to a peculiar mineral of a beautiful purple
shade, which is only found at one or two places in the
world. It is so rare that an ordinary vase of Blue John
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would be valued at a great price. The Romans, with
that extraordinary instinct of theirs, discovered that it
was to be found in this valley, and sank a horizontal
shaft deep into the mountain side. The opening of the-
ir mine has been called Blue John Gap, a clean-cut
arch in the rock, the mouth all overgrown with bu-
shes. It is a goodly passage which the Roman miners
have cut, and it intersects some of the great water-
worn caves, so that if you enter Blue John Gap you
would do well to mark your steps and to have a good
store of candles, or you may never make your way
back to the daylight again. I have not yet gone deeply
into it, but this very day I stood at the mouth of the
arched tunnel, and peering down into the black reces-
ses beyond, I vowed that when my health returned
I would devote some holiday to exploring those my-
sterious depths and finding out for myself how far the
Roman had penetrated into the Derbyshire hills.

Strange how superstitious these countrymen are!
I should have thought better of young Armitage, for
he is a man of some education and character, and
a very fine fellow for his station in life. I was standing
at the Blue John Gap when he came across the field
to me.

“Well, doctor,” said he, “you're not afraid, anyhow.”

“Afraid!” I answered. “Afraid of what?”

“Of it,” said he, with a jerk of his thumb towards
the black vault, “of the Terror that lives in the Blue
John Cave.”

How absurdly easy it is for a legend to arise in a lo-
nely countryside! I examined him as to the reasons
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for his weird belief. It seems that from time to time
sheep have been missing from the fields, carried bodi-
ly away, according to Armitage. That they could have
wandered away of their own accord and disappeared
among the mountains was an explanation to which he
would not listen. On one occasion a pool of blood had
been found, and some tufts of wool. That also, I poin-
ted out, could be explained in a perfectly natural way.
Further, the nights upon which sheep disappeared
were invariably very dark, cloudy nights with no
moon. This I met with the obvious retort that those
were the nights which a commonplace sheep-stealer
would naturally choose for his work. On one occasion
a gap had been made in a wall, and some of the sto-
nes scattered for a considerable distance. Human
agency again, in my opinion. Finally, Armitage clin-
ched all his arguments by telling me that he had actu-
ally heard the Creature—indeed, that anyone could
hear it who remained long enough at the Gap. It was
a distant roaring of an immense volume. I could not
but smile at this, knowing, as I do, the strange rever-
berations which come out of an underground water
system running amid the chasms of a limestone for-
mation. My incredulity annoyed Armitage, so that he
turned and left me with some abruptness.

And now comes the queer point about the whole
business. I was still standing near the mouth of the
cave turning over in my mind the various statements
of Armitage, and reflecting how readily they could be
explained away, when suddenly, from the depth of the
tunnel beside me, there issued a most extraordinary
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sound. How shall I describe it? First of all it seemed
to be a great distance away, far down in the bowels
of the earth. Secondly, in spite of this suggestion of
distance, it was very loud. Lastly, it was not a boom,
nor a crash, such as one would associate with falling
water or tumbling rock, but it was a high whine,
tremulous and vibrating, almost like the whinnying
of a horse. It was certainly a most remarkable expe-
rience, and one which for a moment, I must admit,
gave a new significance to Armitage's words. I waited
by the Blue John Gap for half an hour or more, but
there was no return of the sound, so at last I wande-
red back to the farmhouse, rather mystified by what
had occurred. Decidedly I shall explore that cavern
when my strength is restored. Of course, Armitage's
explanation is too absurd for discussion, and yet that
sound was certainly very strange. It still rings in my
ears as [ write.

April 20.—In the last three days I have made seve-
ral expeditions to the Blue John Gap, and have even
penetrated some short distance, but my bicycle lan-
tern is so small and weak that I dare not trust myself
very far. I shall do the thing more systematically.
I have heard no sound at all, and could almost believe
that I had been the victim of some hallucination, sug-
gested, perhaps, by Armitage's conversation. Of cour-
se, the whole idea is absurd, and yet I must confess
that those bushes at the entrance of the cave do pre-
sent an appearance as if some heavy creature had
forced its way through them. I begin to be keenly in-
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